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„PRAWDZIWA CNOTA KRYTYK SIĘ NIE BOT (KRASICKI) 


- Przed — pokój 


rys. Kazimierz Grus 


W. L. BRUDZIŃSKI 


ŻOŁNIERZOWI 


Temat doprawdy nie śmieszny wcale 

I szewcka pasja ogarnia mnie. » 
— Z dwóch stron nad Odrę szły wciąż dwie fale, 
Jedna z nich ludzka, a druga nie- 


miecka. Przysyłał jednych Zachodni 
Związek lub urząd jakiś lub PUR. 
Drudzy skądś wzięli się samorodnie, 
Wyszli: z ukrycia i ciemnych dziur. 


Związek ich nie znał, PUR nie popierał,, 
Lecz tym skuteczniej każdy się pcha. 
Na polską ziemię lazła chelera, 

W uśmiechu krzywiąc fałszywie twarz. 


~ 


NA GRANICY 


Każdy — „czerwony“, „antyfaszysta”, 
„Gegen den Hitler“, „links orientiert“. 
A w gruncie rzeczy to oczywista 

Po prostu tylko tchórzliwy zbir. 


Idą i wyjśćby nie chcieli więcej, 

Myślą: „Ot, będą mieć dla nas wzgląd! 
Bo Polak przecież ma miękkie serce, 
Może popełni znów ten sam błąd”. 


Lecz się zawiedli, bo właśnie teraz 
Odpływ nareszcie i czystka trwa, 
Choć koło Ciebie, mój bracie, nieraz 
Szwab się przemycić chce raz, dwa... 


Trzeba nie przyjąć, trzeba wygonić, 
Aby nie mogli więcej z nas drwić. 
Pamiętaj, bracie, jeśli czerwoni 

Są, to najwyżej od polskiej krwi! 
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nam zaszkodzić. Dziś czasy -się 
zmieniły, Powoli dochodzimy do 
zdrowia, demokracja nasza 
krzepnie, nabiera kolorów, a 
wraz z tym i prasa staje się cie- 
kawsza, bardziej żywa i różno- 
rodna. Tym samym lepsza staje 
się propaganda. 


Cieszy nas 
gdyż zawsze 


POWIADAJĄ, że pew-. 
nego razu, gdy znako- ` 
mity humorysta amery- 

kański Mark Twain ciężko za- 
chorował, lekarz przepisał mu 
bardzo ostrą dietę. 

— Będzie pan jadł — zaor- 
dynował doktór — dwa suchar- 
ki rano, dwa wieczorem, do te- 
go po pół szklanki herbaty, a na- 
obiad pięć łyżek kleiku. Poza 
tym nic więcej. 

Twain posłusznie spożył ten 


Jesteśmy  propagandzistami. 
Chcemy być jeszcze lepszymi. 
Z zainteresowaniem więc czytam 
wydawany przez Wydział Szko- 
leniowy Ministerstwa Informacji 
i Propagandy „Poradnik Propa- 
śandysty' (czerwiec 1945). Są- 
dziłem, iż tego rodzaju publika- 
cja powinna dawać dużo kon- 


to ni iernie, , 
WE kretnego materiału, który: przy- 


poczytywaliśmy 


I 
kować. Czy to nie jest temat do 
okólnika ministerialnego? Te 
tak wygląda jakby nam w pie- 
karni zamiast chleba dawano 
kartkę z napisem: „Chleb trze- 
ba piec z mąki”. Trzeba piec, 
ale po co o tym pisać. 

Omyliłem się. „Poradnik“ po- 
daje liczby, Nawet całą tablicz- 
kę pod skomplikowanym  tytu- 
łem „Tabela orientacyjna ogól- 
nego ruchu repatriacyjnego i we- 
wnętrzno-przesiedleńczego W 


bardziej niż skromny posiłek, sobie za zaszczyt, że byliśmy i dałby się każdemu publicyście, tabeli czytamy: „Woj. Biało- 
po czym zwraca się do pielęg- jesteśmy propagandzistami, że mówcy, agiłatorowi. Bez fraze-  stockie 210.000 osób“. Dobrze, 
niarki: byliśmy. propagandzistami de- SÓW: bo frazesy to już każdy z ale co 210.000 osób? Ma wyje- 

— A teraz, siostro, proszę o mokracji przeciw faszyzmowi "as potrafi dorobić sam. To jest chać, ma przyjechać, ma czytać 


znaczek pocztowy. 
Czy chce pan wysłać list? 
— Nie — odpowiada pacjent» 


wtedy, kiedy to było jeszcze źle, 
bardzo źle widziane. Było to 
dawno. Były to czasy, kiedy 


— Chciałbym tylko trochę po”. to nawet Eugeniusz Kwiat- 
czytać. 5 í -kowski witał w Katowicach 
X _ zgromadzone tłumy podnie“ 

sieniem ręki do góry. Dziś 


„Prasa nasza w pierwszycij 
miesiącach wolności . przypomi-- 
nała mi również znaczek poczto- | A B ; z 
wy. Tyle też w gej bylo'do czyż powie pewno, iż chciał wówczas 


i sprawdzić, czy deszcz nie pada. 
tania co na pocztowym znaczku, ; j A 
jak znaczki była jednakowa i deg jeż po burzy. Jest pogo 


mocno poklajstrowana. Może to ZA Ewo „pogaca łączy Aia 
bylo 1 koniegzne. Bylismy po Držadlo z czasownikiem „pogo 
ciężkiej chorobie i większa ilość „dk 
drukowanego słowa mogła była: 


powrócony z DBeckaresztu do 
twórczej pracy dla „Ojczyzny, 
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Likwidacja „rządu” w Londynie 


„Ten już wóz wyprzęgu... u drugi pieniędzy krzyczy” 


# 


LLLE ELETERE 


nasz zawód. Zą to nam płacą. 
Natomiast od  „Poradnika” 
wymagamy faktów, liczb, infor- 
macji. A więc naprzykład cie- 
kawy temat „Akcja powrotu". 
Czytam i niczego nie dowiaduję 
się, poza tym, iż trzeba powo- 
łać komisje: aprowizacyjną, po- 
mieszczeniową, zdrowia, tran- 
sportu, finansów, notyfikacyjną 
i kulturalno-oświatową. Brak 
jeszcze tylko komisji handlu za- 
granicznego i lasów. I wreszcie 
czytamy o zachodzie: „Tam na- 
leży skierować najlepsze siły 
propagandy naszej”. No trzeba, 
tylko poco takie wezwania dru- 
uusuuana 


„Poradnik Propagandysty'? Nie 
wiadomo. 

Najgorzej” jednak, gdy „Po- 
radnik” zaczyna pogłębiać za- 
gadnienia, bo wówczas pisze: 
„Interesy niektórych . państw w 
wielu punktach nie pokrywają 
się ze sobą — jest to zjawisko 
zrozumiałe, gdyż w przeciwnym 
wypadku nie istniałoby wiele 
państw, lecz tylko jedno pań- 
stwo'. Osobliwa  historiozosia, 
trudno bowiem to dziecinne rozu 
mowanie nazwać historiozołią. 
Wytłumaczymy to na przykła- 
dzie.Państwo Pasternakowie gnie 
wają się powiedzmy na państwa 
Szelągów. Czy dlatego tyl- 
ko istnieją dwa państwa? A 
kiedy wfeszcie państwo Pa- 
sternakowie przyjadą z wizy- 
tą do państwa Szelągów, to 
czy przez to powstanie -jed 
no , państwo? Nie, będą dwa 
państwa, żyjące ze sobą w zgo- 
dzie. Podobnie gdy chodzi o du- 
że państwa. Przy ich istnieniu 
wchodzą w grę takie rzeczy jak 
naród, geografia, historia, kultu- 
ra i t. p. Tak jest, proszę pań- 
stwa. 


; X 

_ Jednym słowem, gdy mowa o 
wydziale szkoleniowym M. I. i 
P., trzeba stwierdzić, że źle się 
dzieje w państwie duńskim. Nie 
oznacza to zaraz, że Minister- 
stwo jest niepotrzebne — wprost. 
przeciwnie. Poprostu bardzo 
mi się nie podobał „Porad- 
nik Propagandysty”, a bår- 
dzo mi się podoba przepro- 
wadzana przez tenże resort ra- 
diofikacja i energiczne rozcięcie 
kinowęzła. Ob, Matuszewski 
bardzo nas zachęcał do śmiałej 
` krytyki. W niedawnej rozmowie 

nazwał swój resort minister- 

stwem dziennikarskim. Trzeba 

by w nim trochę korekty. 

Jan Szeląg. 
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rys. Jerzy Zaruba 
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STANISŁAW JERZY LEC 


RZA BOA RAI 


GERMANOFIL 


Przysiadł się do mnie za Czę- 


— W tłoku, przez omyłkę, na- 


stochową. Z biało-czerwoną cho- . 


rągiewką w klapie. 

— To skandal, panie, z tymi 
cenami — zagadnął. — Że to nie 
zrobią z tym porządku. 

I nie czekając na odpowiedź 
ciągnął dalej: 

— W ogóle, panie, wszystko 
nieunormowane, drogie, a zarob- 
ki żadne. To już za Niemca le- 
piej było. 

— Taaak? — 
ciągle. 

— No przecież. Porządek był. 
Ceny ustalone a i na lewo 
wszystko taniej można było ku- 
pić. Na kartki, panie, budynie 
dawali, kaszkę manną. Copraw- 
da tylko dla Niemców, ale ja za- 


rzekłem prze- 


wsze od znajomego volks- 
deutsch'a wszystko odkupywa- 
łem — różnie — za pieniądze, 


za wódkę. Jak szło. Niejeden 
dobry interesik się z nim zrobi- 
ło. 

A teraz wcale mi kartek dać 
nie chcieli. Że niby nie pracuję, 
Ja, panie, za Niemca z początku 
półtora roku złotem handlowa- 
łem, nigdzie nie pracowałem i 
kartki miałem. Tej Niemce z u- 
rzędu pierścioneczek dałem, nie 
drogi, ot, diamencik, tyle warte, 
co łom, to mi sama kartki do do- 
mu przynosiła! 

A teraz co? niby demokracja. 

Albo z tą wódką. 

Ja za Niemca po cichu samo- 
gonkę — prima cukrówka — 
pędziłem, z całej ulicy do mnie 
się po nią zlatywali, sami cukier 
znosili, a przyszedł żandarm, to 


mu literek w łapę i cicho sie: 
dział. 


A teraz na milicję mnie wzię- 
li, wódkę odebrali i jeszcze pod 
sąd mam iść! Ja mówię temu — 
jak mu tam —  milicjantowi: 
„Bądź pan ludzki człowiek, co 
panu po mojej stracie, weź pan 
dwieście złotych — nie? no, li- 
terek pan weź! A ten: „Za usi- 
łowanie przekupstwa sąd panu 
swoje dołoży”. I to jest brat — 
Pólak! Hę? To jest sprawiedli- 
wość! To jest demokracja?! 
Panie! » 

Albo ten tłok na kolejach, czy 
to przed tym tak było? 

W gubernii podobno tak, ale u 
nds w Vartelandzie człowiek 
wygodnie sobie jechał. Każdy 
musiał mieć przepustkę. Ja tam 
miałem znajomego w policji, to 
zawsze dostałem.  Przywiozło 
mu się czasem z kilo masła albo 
coś z drobiu i już. 

Albo i teraz. 

Już trzy miesiące po denty- 
stach chodzę — dwa zęby na 
przedzie chcę sobie kazać wpra- 
wić i ani rusz. Temu narzędzia 
rozkradli, ten dopiero z obozu 
wrócił, owszem, wyrywa, plom- 
buje, ale technika znajomego 
jeszcze nie ma, żeby zęby robił. 
Może ja mu będę szukał! Co? 
Za Niemca, panie, gdziebym 
rez całą szczękę by mi zro- 

i. 


— A co to, ząbki wyleciały?— 
zainteresowałem się. 

— A to... to żandarm — szu- 
po, cholera, w styczniu kołbą na 
dworcu mi wybił. 


turalnie — dodał śpiesznie — 
obława akurat była. 

— Ach tak — rzekłem tylko. 

A on wyraźnie zmieszał się, 
poczerwieniał. Chwileczkę jesz- 
cze się zastanowił, po czym zer- 
wał sią nagle i przeszedł do in- 
nego przedziału. 


W. L. BRUDZIŃSKI 


Szczypta soli 


Po oświadczeniu prof. Kota, wzy- 
wającym Polaków do powrotu do 
kraju, członkowie byłego „rządu“ lon 
dyńskiego mają duży kacenja- 
mer. 

4 


ssie 
O przybyłym do Warszawy z Wa- 
tykanu prymasie Hlondzie mówią, iż 
właściwie nigdy nie był on h lo n- 
dyńczykiem. 


ZNAWCA HUMORU 


Napisał traktat o dowcipie 
I dyssertację o ironii. 
Pono o fraszce pisze rzecz. 


Lecz patrz: gdy jemu żart ktoś przypnie, 
Twarz mu się strzępi w kwiat piwonii 
I w kręgosłupie schnie mu miecz. 


DRAMAT - EPIGRAMAT 


Tych dwoje piło życia smak 

Z niewłaściwego kubka 

I oto leżą dziś na wznak 

Na każdej skroni mokry mak: 
Trup jego i jej trupka. 


CIERPIĘTNIK 


On na a" ciągle stąpa, 
Jakby Mesjaszem był Europy. 
Wiem jak umęcza taka pompa 
Te jego biedne, płaskie stopy. 


NAGRODA I KARA 


se Dał potulnie odbiornik, kiedy zażądano — 


kk 
Min, spraw wewn. Finlandii Leyno 

oświadczył, że reakcja przygotowy- 

wała zamach stanu: lej no! 


lh 

W Poczdamie odbywa się posie- 

dzenie Wielkiej Trójki, która będzie 
rozszerzona o Chiny i Francję. 

zdali 


Sojusznicy egzamin na 


PIĄTKĘ. 


I za swoją lojalność ma dzisiaj guano, | 
Zataił odbiornik przed władzami, zaczem 
W nagrodę stał się dzisiaj legalnym słuchaczem. 


Jan Piotrowski 
PODOBIEŃSTWO ~> 


Ceny do czasów się upodobniły, 
jednako w górę wyrosłe. 
Czuje to każdy, że czasy są wielkie, 
ale i ceny są wzniosłe. / 
Zofia Czerwińska 


W związku z wypadkami w Grecji przypomina się iż Lord Byron 


Powstań! Te dawne zapomniane boje 
Odnów i przywłaszcz — to dziedzictwo twoje! 
Z popiołów przodków może wróg rozdmucha 
Iskrę, zarodek ich wielkiego ducha, 

A kto z was w boju żywota dokona, 

Wliczy swe imię pomiędzy imiona, 


walczył o wolność tego naroda 


rys. Mieczysław Piotrowski 


Na których wzmiankę, pochlebstwem pijani, 
Zwykli się trzeźwić, zwykli drżeć tyrani. 
Kto z was ojczyzny z więzów nie wybawi, 
Zginie, lecz tyle synom swym zostawi 
Sławy, nadziei — że staną się zdolni 
Rozerwać jarzmo i umierać wolni! 
Byron-„Giaur" (tłumaczył Mickiewicz) 


+ 


W czusie urlopu Churchill poświęcił się malarstwu JAN CZARNY 4 


rys. Władysław Daszewski 


Ładna perspektywa 


PIES I MOLE 


Pies wierny legł przy futrze pana, 

by wartę trzymać tam do rana. 

Bo myślał w swojej pieskiej duszy: 

gdy czuwam, futra mikt nie ruszy. 

-Pies w strażowaniu tkwi mozole, 

tymczasem futro... toczą mole. l 

Stąd morał: wszelkich ubezpieczeń rola, 

pilnując zewnętrznego wroga, nie zapominać też o molach! 


x s 


Stefan Stefański. 


„Tak nos powrócisz cudem na Ojczyzny łono...” 


Zwierzęta z warszawskiego Zoo wracają do kraju 


BALLADA MIESZKANIOWA 


Zrządził tak łos wszechmogący, 
Że gość cały wrócił z Dachau. 


Po drogach na wschód wiodących, 
Do kraju piechotą machał... 


Ojciec i dziadek powstaniec, 
Sam zasłużony niemało, 

Miał szanse dostać mieszkanie, 
Co dotąd wolne zostało... 


Gdzie Urząd jest Mieszkaniowy, 
Pobiegł więc niezmiernie rad i... 
Tam spostrzegł, że nie ma mowy, 
Że sprawy swej nie załatwi... 


Najpierw napisał podanie, 
Stempelek, podpis i wreszcie... 
Referent chce zjeść śniadanie 

A on, z rozpaczy chce wrzeszczeć... 


Kontroler orzekł, że widział, 

Komitet stwierdził, a jakże... 

Fikcją się staje przydział, 

Jak wolność w niemieckim lagrze... ` 


Tak minął miesiączek z czubkiem, 
Więc zmitygował się chłopak... 
Myśli, że trzeba na wódkę, - 
Zaprosić ten areopa$... 


Wpierw wódką traktował pedla, 
Innych likierem, kawiorem, 
Szampanem, mieszanką Wedla, 

By sprawę pchnąć nowym torem... 


Ekspert w mieszkanie dał nura, 
Opornie szło mu niestety... 
Więc meble wywiozła fura, 
Zdjęto dywany, tapety... 


Repatriant nasz się ożenił, 
(Sładło małżeńskie rzecz święfa), 
Czas można po tym ocenić, 

Że żona rodzi bliźnięła.... 


Po roku, gdy dosłał przydział, 
Powiesił go w złotej ramce, 
Autor na ścianie go widział, 
A repatrianta na klamce... 


U wrót niebios dołąd stoi, | 
(Powiedział mi ktoś, kto widział) 
I wejść do raju się boi, i k 
Bo spytać mogą o przydział... 


om 


rys. Kazimierz Grus 


PODRÓŻ DO WARSZAWY 


25.VI. Powiedzieli mi w „Or- 
bisie“, że pociąg odchodzi o 
6.08. Potem okazało się, że 
jest tam cała historia z cza- 
„sem, W kasie jest jeszcze pol- 
ski, a potem to już sowiecki. 
Całe szczęście, że nie mam ze- 
garka, Zresztą pociąg z Pozna- 
nia przyszedł o  10-tej. Na 
dworcu była pomoc dla repa- 
triantów. Byli głodni i sprag- 
mieni. Szklanka wody koszto- 
wała 10 zł. Taka szklanka po- 
winna być na wystawie anty- 
epbidemicznej. Więc oni byli da 
lej spragnieni. 
pójść za potrzebą. To też ko- 
sztowało. Więe on; zastanawia: 
s się, co tu zrobić, aby nie zro- 
vié, S 


W trakcie zastanawiania się, 
parowóz zagwizdał To nawet 
nie był gwizd, ale to miał być 
sygnał, że zaraz pociąg rusza. 
To „zaraz“ według.obu czasów 
trwało kwadrans. Szukałem 
miejsca. Wagony puste były 
zajęte, bo były napisy: „dla 
wojska“, „zarezerwowane“, „u- 
rzędowe“. W końcu jedna pani 
porucznik zaprosiła nas do za- 
jętego, t.j. do pustego przedzia- 
łu. Podróż przeszła normalnie. 
Nas było trzech, a ona jedna, 
ale w spodniach. Potem wsia- 
dła jakaś babina z Wąbrzeżna. 
Opowiadała o życiu na Pomo- 
rzu, Jechała przez Toruń 
Warszawę, Lublin i z powro- 
tem, a jej stary do Poznania 
iz powrotem. Trzeba żyć, Mia- 
ła kartki na bezpłatną jazdę, 
Potem przyszła kontrola. Wy- 
rzucono jednego, co wracał z 
obozu, bo nie miał kartki na 
bezpłatny przejazd. 


Potem . przyjechaliśmy do 
Warszawy. Na Pragę koszto- 
wało 80 zł. W „źyciu Warsza- 
wy* z przed kilku dni pisano 
o tych wozach, że biorą 20 zł. 
Widocznie życie szło naprzód. 
Potem myśmy siedzieli, bo fur- 
man czekał na komplet, Po- 
tem był komplet, Furman od- 
wrócił się tyłem do konia a 
przodem do nas, żeby mu ktoś 
nie zwiał po drodze, Ruszyli- 
śmy. Jechaliśmy przez Warsza- 
wę, a mój jeden towarzysz 
(był poetą) podśpiewywał so- 
bie, oglądając ruiny: 


Bo taki już nam przypadł los, 
że odbudować ma Polskę BOS! 
Bo taki już los przypadł nam, 
że w każdej ruinie jakiś inny 
c= kram... 
Ileż aut z napisem BOS, 
To gna wprost, to pędzi wskos: 
— Na Mokotów! Do Grochowa! 
A Warszawa? Słowa, słowa... 


Potem dojechaliśmy do mos- 
tu. Chciałem kupić gazetę. Da- 
łem 1 zł. Gazeciarz spojrzał 
jak na wariata i powiedział: 
„Kosztuje trzy!“ Okazało się, 
że jak są dobre wiadomości, to 
kosztuje i 5 zł Takie już jest 
życie Warszawy. Przed mos- 
tem była straszna kolejka wo- 
zów. Sprzedawali pączki, cia- 
stka, truskawki i lemoniadę. 
Była straszna demokracja dla 


Potem chcieli 


na . 


(KARTKI 


much. Potem pojechaliśmy na 
Pragę. Furman wskazał na le- 
wo, a milicjant na prawo i 
trzeba było smarować. Myśla- 
łem, że tylko jak się chce je- 
chać na lewo, to trzeba smaro- 
wać. Na następnym rogu oka- 
zało się, że jak się chce jechać 
na prawo, to też trzeba smaro- 
wać, Dziwne, że furman i tak 
tanio bierze za kurs. Zeszliśmy 
na Targowej. Tu było tak: lu- 
dzie stali, siedzieli i chodzili. 
Ci, co siedzieli, handlowali. Ci, 
co stali, handlowali. Wszedłem 
do bramy. Ubikacja była zam- 
knięta. Za małą potrzebę za- 
płaciłem 2 zł. Na dużą nie mia- 
łem pieniędzy. Napisałem 
wiersz (w bramie). Poślę go 


Z PAMIĘTNIKA) 


winni przyjąć, bo szukają no- 
wych sił. 

Potem poszliśmy do naszej 
instytucji. Wiedzieli, że przyje- 
dziemy, ale te paczki, to nam 
wydadzą nazajutrz o  13-tej, 
Czas polski. Poszliśmy do jed- 
nych znajomych na nocleg. 
Kosztował po 75 zł. 

26.VI. Rano pojechałem z 
kolegą do Falenicy. Podobno 
w Falenicy był ktoś, kto może 
mi udzielić wiadomości o ro- 
dzinie. Kiedyśmy byli już na 
drugiej stacji, przychodzi kon- 
duktor. Daję mu setkę i py- 
tam, ile kosztuje bilet do Fale- 
nicy. On, że 50 z. W końcu 
zgodziliśmy się na 15 złotych 
bilet plus kara razem. Potem 


je pasażerów. Jedni pokazują 
konduktorowi bilet kolei wtedy 
on się krzywi i go kasuje, dru- 
dzy dają konduktorowi bilet 
Narodowego Banku Polskiego, 
wtedy on się uśmiecha i go 
chowa. . 

Wróciliśmy w obiad. Spotka- 
liśmy trzeciego. Powiedział, że 
paczki są, ale trzeba mieć auto, 
by je przewieźć na dworzec i 
potem pozwolenie na wagon, 
Oni poszli załatwić transport, 
ja musiałem coś załatwić w mi- 
nisterstwie. Trzeba pójść do 
biura przepustek, W pierw- 
szym pokoju mówię po co i do 
kogo. Dają mi numer telefonu 


(Dokończenie na str. 6-ej) 


chyba do „Odrodzenia“, Po- zauważyłem, że są dwa *rodza- MAREK MARR 
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PRZED AMNEŚTIĄ 


Rojewski zachorował, Pękła mu 
żółć, U łoża chorego czuwają ak- 
torzy. U wezgłowia codzień zmie- 
niają się aktorki, Jedna z teatru 
Wojska, jedna z Teatru Miejskie- 
go. Oczywiście prześcigają się w 
opiece nad chorym. Chory leży 
w wielkiej sali pod balkonem 
teatru „Syrena”, którą sam jako 
architekt przebudował w swoim 
czasie, i umiera, Umiera że stra- 


chu, żeby się balkon nie zawalił, “ 


A mnie nie chcą do niego puścić 
w żaden sposób. Zwłaszcza ci, o 
których pisaliśmy kąśliwie, Inni 
może by mnie wpuścili, ale są 
solidarni, Mała rzecz, a wstyd. 
Feliełon wypadł więc niedow- 
cipnie, Wobec tego, że nie mogę 
porozumięć się z chorym przyja- 
cielem i nie możemy napisać fe- 
lietonu godnego naszych recen- 
zji, piszę sam. Będzie to oczy- 
ście felieton gorszy. Zawsze co 
dwie maszyny do pisania, to nie 
jedna. A jeszcze głowy. Nasze 
dwie starczą za inne cztery” 


Ale do rzeczy. Dowiedziałem 
się, że mamy amnestię, Wszyst- 
ko, co ktokolwiek złego zrobił do 
dn, 22 lipca 1945, zostanie wyba- 
czone. Postanowiłem zrobić rachu- 
nek sumienia sobie i innym, że- 
by się okazało, ile lat zarobiłem 
ja i bliźni na amnestii, 


Ja? Cóż, mam tylko przestęp- 
stwa polityczne za sobą. Jakie? 
Rzuciłem się mianowicie w wir 
polityki teatralnej m. Łodzi. Na- 
pisałem, do spółki z Rojewskim, 
że „aktorki obiecywały obdaro- 
wać nas kwiatami i czymś wię- 
cej...', a tu już interwencje w 
cbronie czci. Co pan miał na my- 
śli, mój panie? (Wszystko na 
ninie, bo Rojewski chory!) Dla- 
czego pan imputuje to i owo? A 
ja co? Nic, po prostu nie chcia- 
łem pisać, chociaż Rojewski mnie 
do tego namawiał, co nam wię- 
cej proponowały aktorki. 
pozycje były bardzo kuszące. Do 
tej pory przenika mnie rozkoszny 
dreszcz i mlaszczę językiem. Pro- 
ponowały nam bowiem ni mniej, 
ni więcej tylko.. czekoladki, Tak 
prawdziwe, przedwojenne czeko- 
ladki od Wedla. Czy mogłem o 


A pro-- 


tym pisać? Prawda, że nie. W 
takich czasach, kiedy często przy- 
działowy chleb nie nadaje się do 
jedzenia — o czekoladkach. Fi 
donc! A ludzie odrazu mają brud- 
ne myśli. Honny soit, gui mal y 
pense (po polsku, bo może nie 
wszyscy znają francuski: niech 
będzie potępiony, kto o tym źle 
myśli). Właśnie, Niech będzie po- 
tępiony. 

Ale, że. mamy amnestię, więc 
mu wybaczam. Albo to. Napisa- 
łem, że chcę dwóch dobrych tea- 
trów w Łodzi, Zdawałoby się, że 
mi wolno chcieć, Cóż złego w 
dwóch dobrych teatrach? Chyba 
nic, oprócz niektórych aktorek 
i aktorów, A tu burza. 

Widocznie posiałem wiatr. Tak 
sobie myślę i idę do kawiarni, A 
tam dowiaduję się ,że mówią, że 
ja tak, specjalnie dobrze o Tea- 
trze Wojska, bo tam próbują już 
sztuką w moim. przekładzie. Było 
mi przykro. Zwłaszcza, że to mó- 
wił ktoś z Teatru Wojska, Głup- 
stwo, myślę, plotki.  Wybaczam, 


bo mamy amnestię A tu nagle. 


ktoś inny mówi mi, że urządzam 
wieczór specjalnie na Gdańskiej 
w Studio Miejskim, żeby się przy- 
podchlebić. A właśnie nieprawda. 


* Nie przypodchlebiłem się, bo na 


wieczór przyszło dwadzieścia o- 
sób i trzeba było odwołać. A z 
tego to mają już uciechę nie ak- 
torzy, tylko koledzy-literaci. To 
jeszcze wszystko głupstwo, Wy- 
baczam im, bo mamy amnestię. 
Ale na przykład taka sprawa, 
Piszę w jakimś felietonie, że daj- 
my na to na miejsce teatru „Dzi- 
wożona* wolałbym inny teatr. 
Wolno mi. Jestem konserwatystą 
i wolałbym dobrą sztukę kame- 
ralną, dajmy na to z Andryczó- 
wną, albo z X, Z. czy Y, zamiast 
rewietki, z p. R., p. B. itp. Chciał- 


bym np, zobaczyć Wacława Jan— 


kowskiego w odpowiedniej dla 
tego aktora roli, bo wart tego 
przecież. A oglądam go chwilę 
w numerach zespołowych. Cóż, 
wybaczam dyrekcji. Amnestia. 

Mnie wolno chcieć, a im wolno 
grać, Demokracja. Za to mnie wol 
no pisać, a oni muszą czytać, bo 
„Czytelnik“ wydał dotychczas 
tylko jedną książkę. Przybosia. 
Wybaczam. Amnestia. Ale aktorzy 
„Syreny” są mściwi, Przysłali mi 
list. Do „Szpilek”*, Wstydziłem 
się bardzo. Redakcji i kolegów. 
Byłem spłoniony jak Jurandot po 
premierze, Bo w liście.. nie, to 
sią nie nadaje do powtórzenia. 
W liście był dwuwiersz, niedow- 
cipny. Wybaczam, amnestia. A w 
dwuwierszu było słowo, ale jakie 
słowo. Z. tego słowa wynikało, że 
piętnaście osób zespołu teatru 
„Syrena“ widocznie po kilka ra- 
zy powtarzało najbrzydsze wyra- 
zy, żeby wreszcie znaleźć w gą- 
szczach polskiej mowy to słowo, 
Widzę, jak wymawiają to słowo 
malutkie usteczka Stefci Górskiej. 
Jak gryzą to słowo śnieżnobiałe 
zęby uroczej Aliny Janowskiej. 

Rozumiem jeszcze, żeby ten dwu 
wiersz z tym słowem napisali 
sami mężczyźni. No! Ale panie, 
aktorki, postacie nieziemskie i 
zwiewne, o jakżem strasznie oszu- 
kany! Ale nic. Wybaczam. Am- 
nestia, 

P,S. Nie wybaczam natomiast, 
nie wątpiąc, że się to powtórzy 
jeszcze wiele razy po prekluzyj- 
nym ierminie amnestii: niektórych 
dekoracji w niektórych teatrach, 
niektórych tematów w ujęciu re- 
wiowym, niektórych aktorek i 
tancerek w niektórych rolach i 
tańcach, to samo” tyczy się akto- 
rów. Ciekawych. odsyłam do po- 
przedniego numeru „Szpilek”, re- 
cenzja z „Innych Czasów”. 
Paweł Hertz 
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FRASZKA 


O dowcipach często roję 


Hertza oraz Rojewskiego: 
Czemu piszą je we dwoje? 


Bo ża ciężkie na jednego! 


Janusz Minkiewicz 


PODRÓŻ DO WARSZAWY 


(dokończenie ze str. 5-ej). 


ministerstwa, W drugim w ko- 
lejce do telefonu. Potem dzwo- 
nię — kto jestem i w jakiej 
sprawie. Potem do trzeciego 
pokoju, Tu się dostaje przepu- 
stkę, jeśli się ją dostaje. Wre- 
szcie wszedłem do gmachu 
Rządu. 


27.VI. Powiedzieli nam w 
instytucji, że paczki musimy 
zabrać do 10-tej rano, Nie mie- 
liśmy aut, więc wyrzucili 
wszystkie paczki i bele na uli- 
ce. Na szczęście przyjechały 
dwa auta pocztowe z pakunka- 
mi. Pytaliśmy, czy mogą nam 
zabrać na dworzec, Kazali nam 
czekać i odjechali, Po 5-ciu mi- 
nutach byli z powrotem bez 
ładunku pocztowęgo. Wzięli 
nasze paczki, Zrobili po trzy 
kursy. Przy ostatnim pojechali 
z powrótem po ładunek poczty. 
Potem poszli na pocztę po ben- 
zynę. Myśmy musieli dopłacić 
za nadużycie urzędowej ben- 
zyny do prywatnych celów. 

Na dworcu nie było wago- 
nów, ale był pociąg towarowy 
na Poznań. Załatwiono zawia- 
dowcę, odczepiono dwa wago- 
ny. Potem z zastępcą zawiado- 
wcy, żeby pozwolił przewekslo- 
wać. Potem z kierownikiem po- 
ciągu osobowego na Łódź, żeby 
nas doczepić, Potem z tym, co 
nalepia kartki na wagonach, 
bo bez kartek nie pójdzie. Po- 
tem z tym, co przekłada waj- 
chę. Każdy z nich chciał żyć. 
Potem myśmy byli plajta, Po- 
ciąg wreszcie ruszył. Byłem 
zdenerwowany, więc napisałem 
dwa wiersze. Jeden o pocztow- 
cu, drugi o kolejarzu, 


28.VI. Dzisiaj kupiłem „Fi- 
lary“. Moje dwa wiersze! Pod- 
pisał się Anastazy  Czekałła. 
To są moje wiersze! Poślę je 
jeszcze do „Wyżyn*, 


LVIL. Są! Wydrukowano! 
Podpisałem się Jarosław St. 
Migałło, Szkoda tylko, że za- 
mieszczono je w skrócie. 


MAREK MAGR' 


OSTATNIE WIAD OMOŚCI 


* 


WE a an 


|a ) 


HOTEL LUDENS 


rys. Witold Leonhard 
Londyn 


Z powodu artykułu Krzysztota 
Radziwiłła w- „Odrodzeniu* 


rys. Jerzy Zaruba 
- PANIE KOCHANKU! 


EPIGONI FASZYZMU 


rys. Mieczysław Piotrowski 
— Po co ten supełek na języ- 
ku? 
— Żeby nie ząpomnieć obszcze- 
kać demokracji. 


STEFANIA GRODZIEŃSKA 


WIĘLBELBI 


Jest to jeden z szatanów po- 
życia codziennego. Zjawia się w 
różnych postaciach. W rodzi- 
nie piastuje zazwyczaj godność 
kuzyna, w prasie bywa kryty- 
kiem, w biurze t. zw. - doświad- 
czonych kolegą, w polityce, czło- 
wiekiem stojącym na uboczu, 
który wprawdzie i t. d., ale nie 
warto mu się mieszać. Na ze- 
braniach towarzyskich zjawia 
się ostatni i natychmiast zabiera 
głos w dyskusji, która trwa już 
od godziny, a z której usłyszał 
tylko ostatnie zdanie. Jeśli to- 
warzystwo składa się z lekarzy, 
a dyskusja dotyczy. najnow- 
szych zagadnień dietetycznych, 
wielepiej mówi: 

— Ta cała blaga dobra jest 
dla histeryczek. Jedyna dieta, 
to zsiadłe mleko 

Jeśli mowa o jakiejś aktorce, 
wielepiej powiada: 

— Ona żyła przed wojną z 
Jarosym. Zresztą zginęła w po- 
wstaniu. ń Wi 

Kiedy mu się odpowie, że była 
w Niemczech na robotach, a te- 
raz występuje w Lublinie, wie- 
lepiej nie traci kontenansu. 

— Nie. Jest w Warszawie i 
żyje z jednym dyrektorem: de- 
partamentu. r 

Pod okupacją zawsze - miał 
pewniejsze wiadomości. Jeśli 
ktoś czytał gazetkę podziemną, 
wielepiej czytał późniejszą. Je- 
śli ktoś czytał ostatnią — on 
sam słuchał radia. 

— Leningrad okrążony przez 
Niemców — opowiada ktoś. 


= 


— Już wzięty — . poprawia 
jady nia 
— Słuchałem przed godziną 


radia. 

— Bo oni nie podają takich 
rzeczy, 

Ktoś powiada, że była łapan- 
ka i wzięto 160 osób, Wielepiej 
prostuje, że 159 albo 161. 

Wszędzie ma kogoś znajome- 
go: w Buchenwaldzie miał 
szwagra, w Ravensbrücku kole- 
żankę, na Pawiaku. przyjaciela. 
I niestrudzenie p 
goś, kto naprawdę był w Oświę- 
cimiu: Fat. 

= Ostatnio było bardzo 
dobrze. Na obiad dwa dania. 

_ Kiedy tamten „pieśmiało pro- 
testuje, wielepiej przerywa mu 
w środku zdania: : 
Co Pan może wiedzieć..Pan 
nie ma perspektywy, na takie 
rzeczy trzeba patrzeć z= ze-- 
wnątrz. 
“Spotkałam parę tygodni temu 
jednego znajomego wielepieja. 
Mówiło się o konferencji w Mo- 
skwie.. - gz ; 

— Nareszcie będzie porożu- 
mienie. i 

— Nie. Nie będzie żadnego 
o Z góry wiadomo. 

ojechali tam dla pozoru. 

Spotkałam go znów niedawno. 

— No i co? Jest porozumie- 
nie! zatriumfowałam nie- 
bacznie. 

— Nie, nie ma porozumienia. 

— Panie, czy pan gazet nie 
czytuje? | » 

— Zwykły trick — odpowie” 
dział, patrząc na mnie z góry. 


— 


— Jacy ci mężczyźni nie pun- 
kiualni. Umówiłam się z mężem, 
„czekam na niego od szóstej, a on 
nie przychodzi, _ 

— A na którą się umówiliście? 

— Na czwartą, i 


` rys. Ha-ga 


> = Marysiu, niech Marysia wy- 


trze kurze, . L 
- A gdzie jest kura, proszę 


` pani? 


„Szpilki“ ukazują się co tydzień. — Przedruk bez podania źródła wzbroniony. 
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Żwirki 2. 


rzekonuje ko- 


DRUGA KLĘSKA POD GRUN- 
WALDEM 


„Nie każdy z nas czytał „Kromi- 
kę Polski“ Długosza, a w niej opis 
bitwy grunwaldzkiej”. 

— pisze Jerzy Wyszomirski w rr. 
20-ym „Dziennika Łódzkiego. A 
szkoda, że nie czytał, jeśli jesz'»e o 
Grunwaldzie pisze artykuł. Bo gAv- 


„ by przeczytał, nie napisałby: 


„Czterystu tysięcy trupów krzy- 
żackich nie można porównać z mi- 
lionowymi ofiarami wojny obec- 
nej“. 

Oczywiście, że nie można, jeśli nie- 
opatrznie przez _ Wyszomirskiego 
wspomniany Długosz mówi, iż pod 
Grunwaldem padło pięćdziesiąt ty- 
sięcy Krzyżaków, co wszyscy histo- 


rycy uważają za liczbę przesadzoną. 


Nie trzeba natomiast czytać sta- 
rych kronik, -a tylko trochę pomy- 
śleć, by nie napisać jak Władysław . 


Rymkiewicz w nr. 7-ym tegoż-or- ` 


ganu: 3 
„Odnosiliśmy nad Krzyżakami 
zwycięstwa, jak na przykład w r. 
.1331 pod Płowcami, ale zasobny 
w pieniądze i posilki z Rzeszy Za- 
„ kom odradzal się na, nowo; Wresz- 
cie po 6-miesięcznym rozejmie, do- 


szlo w 1410 roku do rozstrzygająęę 


cego spotkania”. $ 

1410<-1331—79, a nie pół. Tyleż“ 
długich lat dzieliło Płowce od Grun- 
waldu. > +2: Ib 


Odrodzonemu, bratniemu „Dzien- 


nikowi Łódzkiemu' życzymy długie- F) 


go żywota i mniejszej ilości gaf. 


„GŁOS LUDU“ DOKONAŁ CUDU 


W numerze „Głosu Ludu* z dnia 
12-go lipca r. b. znajdujemy radosną 
wiadomość o odnalezieniu w Wiedniu 


"zwierząt wywiezionych przez Nieme 


ców z warszawskiego Ogrodu Zoolo- 
gicznego. „Głos Ludu“ pisze: 
„Niemcy mieli ze zwierzętami 


wiele kłopotu, gdyż nie reayowały 


one na zawołania w języku niemiec 


kim. Po kapitulacji Niemiec jeden - 


z dozorców warszawskiego „Zoo“, 
wywieziony do Wiednia na roboty, 
znalazl się przypadkiem w wiedeń-- 
skim ogrodzie zoologicznym i nie 
wiedząc, że ma do czynienia ze 
swymi byłymi wychowankami, ode- 


` zwał się do zwierząt po polsku, 


- Wedle relacji świadków, „Tuzin- 


*_ka' i inne £gwierzęta rzuciły się do x 


niego. uszczęśliwione, jak wierne 
psy, które odnalazły pana". | 
Jak się dowiadujemy,  słoniczka 
„Tuzinka* po powrocie do kraju o- 
iadczyła: „Bardzo się cieszę, że 
interesują się nami tak jak w daw- 
nej prasie sensacyjnej. My, zwierzę- 
ta z warszawskiego Zoolo- 
gicznego nie będziemy pozbawione - 
ciekawej lektury. Przez sześć lat nie 
czytałyśmy nie, umiemy bowiem «zy- 
taé tylko po polsku“. Cj. 8.) 


JĘZYK MIŁOŚCI 


TW artykule W. Zechentera p.t. „To- 
niemy w fali chamstwa” („Dziennik 


` Polski“ nr. 145) znajdujemy nastę- 


pujące urocze zdańka: 


A 


„Ach, te wyzwiska! Nie można, 
po prostu przejść ulicą, by nie na- 
słuchać się ze wszystkich stron do- 
latujących słów, dotyczących wszy- 
stkich części ciała, o których nor- 
malnie mówi się tylko u le k a 
rza lub między zakocha- 
nymi... I to w dodatku w o- 
kreśleniach najgrubszcych, 
w miespodziewanych zestawieniach 
kapiących od plugastwa', 

(podkreślenia D. Pol.) 

A ja, naiwna myślałam, że szept 
zakochanych utkany jest z mgieł 
i tęsknot. O, me podeptane czarow- 
ne sny dziewicze! Brutalu! Jestem 
Twoją.. bierz mnie... 

A potem pójdziemy do lekarza. 
Dobrze dziubdziuś? ' 


SĘDZIA KALOSZ! 


Za „Dziennikiem Zachodnim* (nr. 
136) podajemy króciutkie sprawo- 
zdanie z meczu Śląsk — Ruch w 
Świętochłowicach. 


Na trzy minuty przed końcem 
meczu, środkowy napastnik Śląs- 
ska strzela na bramkę, piłka od- 
bija się od poprzeczki i w tym mo- 
mencie Szary ręką wbija piłkę do 
bramki, Sędzia odgwizduje punkt 
i natychmiast dochodzi do kłótni 
na boisku, która zamienia się w 
bójkę. Publiczność wdziera się na 
boisko i bierze czynny udział w 

. “bójce, którą udało się przerwać 
przy pomocy obecnych na meczu 
żołnierzy polskich. 

D. 


- „Jak czytelnicy nasi pamiętają za- 
wsze byliśmy tego zdania, że piłka 
nożną jest sportem nudnym i dopie- 
ro w połączeniu z boksem daje po- 
żądane rezultaty, wyrabiając 
wszechstronną orientację i niezłą 
kondycję fizyczną, 

Brawo pionierzy _ odrodzonego 
sportu! W zęby .drania! Sędzia 
won! My chcemy góla! My chcemy 
gólat =. fa l 

f s (l-p.) 


EA 
PIJANI POEZJA 
Dostaliśmy zaproszenie na otwar- 


-cie nowego cocktail-baru na Piotr- 


 kowskiej, W zaproszeniu czytamy, 


że z okazji otwarcia jeszcze je- 


dnej knajpy w Łodzi wypowie. A- 
leksander Suchcicki wiersz Antorie- 
go Słonimskiego p. t. „Ałarm”. Coż, 
Antoni Słonimski: jest bezsilny. ba- 
"wi jeszcze poza krajem. - 

Knajpę otwiera „inteligencja“, Jak 
za Niemców. U nich jeszcze alarm 
nad Warszawą trwa. Dlatego jeszcze 
w knajpeczce a nie przy normalniej- 
szej dla nich robocie. 


Na przyszły raz radzimy „intuli- 
genckim* i rozmiłowanyn w poezji 
knajpiarzom skorzystać z publikacji 
przeznaczonych specjalnie na podo- 
bne uroczystości. Z rodzimych np. 
Bolesława Leśmiana „Napój cieni- 
sty“, z francuskich G. Appolinaire'a 
„Alcools“, - 

A najlepiej zarecytowac apis po- 
traw w postawie zasadniczej z ser- 
wetką na ręku. 

(st. 3, l.) 


Przyjmuje się codziennie od 11-tej do 1-szej 


Wydaje: 


D, 0/378 


Spółdzielnia wydawnicza: „Czytelnik“, 


Drukowano w Zakładach Graficznych „Książka”. 


e rys. Eryk Lipiński 


Mikołaj Rey: Rozmowa między punem, wójtem i plebanem 
(Prezydent Bierut, Wincenty Witos, Prymus Hiond) 


